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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzieli 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 
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IMIONĄ RZYMSKIE, 
Jntro Hilarego Bis. 


PIĄTEK 12 MAJA. 
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Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesłęć 


miesięcznie złotych cztery, nnmer pojedynczy 
groszy dziesięć, 


IMIONA SŁAWIAŃSKIE.. 
Jutro Cichosław. 
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Wiadomosci zagraniczne 


— Paryż25 Kwietnia.— 

Czytamy w Messager: »Od kilku dni obje- 
gają pogłoski względem drugiego trzęsienia 
ziemi, które miało dotknąć Guadelupę. Tym 
razem jak mówią, najsilniejsze  wstrząśnienie 
dało się nczuć w Basse Terre. Depesza gu» 
bernatora datowana z Basse-Terre 20 Marca, 
zbija na szczęście tę smutaą wiadomość. Do 
Pointe a Pitre przybyły różne okręty; Żywno- 
ści miano znaczną obfitość; gubernator kontr- 
admirał Gourbayre w najwdzięczniejszych wy: 
rażeniach, chwali pośpiech i gorliwość z jaką 
sąsiednie kolonie St. Thomas, St. Barthelemy, 
Dominika, St. Luisa, Barbadeos, Demerrary i 
Trinidat, niosły pomoc Gnadelupie, nie można« 
by żądać, dodaje gubernator, Żely kolonie te 
przyjaśnićj postąpiły względem własnych ziom- 
SOW. 

Natlok do urządzonego przez królowę ba. 
zaru w Pałais roial, był w czoraj. nadzwyczaj- 
By, tak, że w końcu mnsiano zamknąć drzwi, 
aby zapobiedz zbytniemu ściskowi. Dochód pier. 
szego dnia wynosił przeszło 40,000 fr. 

_ lzba deputowanych doświadczyła wczoraj 
nieco smaku owoców zajęcia wysp Marquezas 
i Towarzyskich. Rząd zażądał lymczasowo na 
potrzeby nowych osad na morzu południowóm 


summy 6 milionów. Życzyć można, ale nie spo- 
dziewać się, że to Żądanie ostudzi nieco ebę* 
tkę zaborów w tych, którzy z powodu osta- 
tnich wypadków w Haity, zaczynają mówić o 
podbiciu na powrot tój wyspy pod władzę fran- 
cuzką, i których przy tém z patriotyczną upor- 
czywością obstają, żeby Francya dopominała 
się, swoich prawnych pretensyi do posiadania wy- 
spy Madagaskar. Jeśli utrzymanie kilku kom- 
panii na tych małych wyspach wymaga 6 mi- 
lionów, cóżby kosztować musiała wojna prze 
ciw, licznéj i walecznój ludności wyspy Mada. 
gaskar. 

Dziś o godzinie połndniowej hrabia SL. Mau 
rice, wprowadzający zwykle ambasadorów na 
nasz dwór, nadał się do pałacu nowo wianowas 
nego nuncyusza papiezkiego, aby go zaprowa= 
dzić na wstępne posłuchanie do Tnileries. Or- 
szak rozpoczynali dwaj jeźdzcy w króleskićj li- 
beryi, za niemi (następowały dwa ośmiokonne 
dworskie powozy; w pierwszym zajął miejsce 
monsignore Fornari, iobokniego hrabia St Mau- 
rice; drugi podług etykiety dwworskićj pozostał 
próżnym. Nakoniec szedł powóz galowy z li- 
beryą uuncyusza, w którym siedział ksiądz Ga- 
ribaldi, audytor nuncyatury, (pierwszy sekre- 
tarz poselsiwa), Król przyjął nuncyusza papie- 
zkiego w sali tronowćj, w obecności marszałe- 
ka Soult jako prezesa rady ministrów, i pana 
Guizot jako ministra spraw zagranicznych. Mon» 


signor Fornari złożywszy królowi swoje pismo 
wierzylelne, miał krótką przemowe w języku 
łacińskim, w której oświadczył sweje radość z 
powodu zaszczyta, jaki mu jego Swiątobliwość 
wyświadczył, mianując go nuncyuszem przy 
dworze króla francuzkiego. Oświadczył on w 
imieniu Papieża nadzieje, że utrzymane przez 
starania króla Ludwika Filipa przyjazne sto. 
snoki międzyRzymem i rządem francuzkim co. 
raz silniejszemi i trwalszemi stawać się będą. 
Król Ludwik Filip odpowiedział na to, że mi- 
ło mu jest widzieć przy swoim dworze nancy- 
usza papiezkiego. (M. Fornari jest pierwszym 
od rewolucyi lipcowćj posłannikiem papieża w 
tym charakterze.) Że poznaje w tém miano- 
waniu przychytność jaką Jego świątobliwość o. 
kazuje ciągle tronowi Lipcowemu, i z wdzię- 
cznością przyjmuje lak mówiący dowód, który 
zaszczyt [czyni kościołowi katolickiemu, 

Po posłuchaniu u króla, nuncyusz papiezki 
został przedstawiony królowćj i rodzinie króle- 
skiej, Wypełnił on przytem udzielone mu o~ 
sobiście przez papieża polecenie, oświadczenia 
królowej sprawiedliwćj pochwały głowy kościow 
ła katolickiego, za okazywaną przez nią praw- 
dziwą pobożność i cnoty chrześcijańskie. Po 
odbycia wizyty u królowćj, m. Fornari z ta- 
kąż jak poprzednio etykietą, został odwieziony 
„do swego pałacu. 

„p 


Mozmaitości, 


Zaślubiny na rusztowaniu. (| 
(z fran. p. Dumas.) 
(Ciąg dalszy) 


Rejentikaa jednem spojrzeniem od stóp do 
głowy zmierzyła nieznajomego. Byłto mężczy- 
zna koło trzydzieści lat mający, średniego wzro- 
sta, twarzy opalonćj od słońca, Czarny włos 
w kędziorach spadał mu na szyję, ogniste 
spojrzenie świadczyło o Śmiałój stałości i odwa- 
dze. Jak wszyscy górale był pięknie zbudo- 
wany, widać było po nim, iż jest silny. 

sKto jesteś i z kąd przybywasz ?« zapytała 
rejenika. 9% 

»Na co komu wiedzieć, jak się zowię, lub 
téż z kąd przybywam? Jestem kalabryjczyk., a 
to Znaczy, że umiem dotrzymać słowa zasvsze 
i wszędy, więcćj mie potrzeba ci Signora wie- 
dzieć.« 

»Podejmujesz się przystawić bandytę Rocco 
del Pizzo ?« : os 


(*) Patrz Numera 18 z 23, Gazety Krakowskiej, 


»Podejmuję się.» 

»l co żądasz za to?« 

»Sprawiedliwości !« 

„Wymierzenie każdemu sprawiedliwości, jest 
to powiuność , którą pełnię, a nie nagroda, 
którą wyzuaczam. Ale powiedz, dla kogo do- 
magasz się sprawiedliwości ?« 

„Dla wojćj siostry, którą uwiódł haniebnie!« 

»Któż ?s 

»Jeden z twoich dworzan, pani.« 

»Któryż ?s 

»Najmłodszy! najpiękniejszy, i najszlachet- 
niejszego rodu. Ale uważź Wasza król. Mość, 
że się już wahasz!« 

»Nie, bynajmnićj, chcę tylko wiedzieć, co 
popełnił. « 

»Czy otrzymam jego głowę, za głowę Roc- 
ca del Pizzo, jeźli czyn jego na śmierć za- 
slużył?» 

»Ą któż ma wielkość zbrodni ocenić ?« 

Nieznajomy namyślił się chwilę, potem spoj- 
rzawszy przenikliwie na królowę, odpowiedział: 

»Sumienie Waszćj król. Mości.« 

sSpuszczasz się na sumienie moje ?« 

„Zupełnie. « 

»Dobrze czynisz !« 

»Więc będą miał jego głowę za głowę Rec- 
ca del Pizzo, jeśli Wasza król, Mość uznasz, 
że zbrodnia godna kary śmierci ?« 

sTo ci poprzysięgam.« 

»Na jaką świętość ?« 

»Na tę biblię i krucyfix.» 

„Dobrze, więc posłuchaj mnie najjaśniejsza 
pani— całą historyę opowiedzieć muszę: Nasza 
rodzina zajmuje mały, osobno stojący domek , 
o pół mili od wsi Roserno, między Cosenza i 
Santa Eufemija, i składa się z dwojga ludzi 
starych, mego ojca i matki, i dwojga młodych, 
mojćj siostry i mnie. Mojćj siostrze imie Con- 
stanza.— W kolo rozciągają się posiadlości je- 
dnego pana, na którego ziemi los nam zdarzył 
przyjść na świat, przez co poddanymi jego je- 
stesmy.» 

sjak się zowie len pan?» rzekła królowa. 

»Dowićdz się najjaśniejsza pani pićrwćj o 
czynie, a potóm imię sprawcy usłyszysz. Nasz 
młody pan jest piękny bogaty, szlachelnego u- 
mysłu —a przecież wznieca nienawiść i bojażi 
bo ledwie się pokaże, drzy każdy małżonek © 
żonę, każdy ojciec o córkę, brat o siostrę! 
Wszystkie zaś występki, które ou popełnia, 
doradzał mu duch piekielny, a tym duchem pie- 
kielnym, był jego brat poboczny, zwany Raj. 
mund Bastard.« A 

sRajmund Bastard?» zawołała rejentka, slor 
co przeszlćj nocy został zamordowanym ?» 


„Ten sam.» 

»Czy znasz jego zabójcę s 
»Ja sam nim jestem.» 

»Więc nie Rocco del Pizzo?» 


»Ja nii jestem», powiorzył nieznajomy spo- 


kojnie, 

»Sam więc sobie sprawiedliwość wymierzy- 
łeś ?» 

„Przed trzema dniami domagałem się tu spra. 
wiedliwości — została mi odmówioną.» 

»Czego dziś żądasz ?» 

Najważniejsza część mojćj zemsty jeszcze 
nie spełniona, Rajmund Bastard był tylko 
podżegaczem. Właściwy sprawca zbrodni jest 
jego brat.» 

»Jego brat ?» powtórzyła rejentka. »Jego 
brar! a ten brat, jest Anżoniefto Carracciol/o!» 

sTen sam», odpowiedział nieznajomy i prze- 
szył wźrokiem rejętkę. Izabella zbladła, opar- 
ła się na pulpicie, jak gdyby ustać o swojćj 
sile nie mogła, lecz wkrótce opamiętała się. 

»Mów dalćj», rzekła. 

»Spodziewam się, że imię zbrodniarzą uie 
zmićni wyroku sędziego?» 

»Nić, w niczóm, przysięgam !« 

»Czy na tę biblię i ten krucyfix.» 

»Na to oboje —ależ mów dalej», to rzekł- 
szy, przybrała rejenika tę samą postawę i ten 
Sam wyraz twarzy, jaki miała przed odkryciem 
okropnćj tajemnicy. Nieznajomy nawzajem tym 
samym tonem, którym był zaczął, ciągnął da- 
déj przerwane opowiadanie: 

„Jednego razu, będzie temn sześć miesięcy 
polował hrabia Anżonielto w tćj części swoich 
lasów, do którćj nasze mieszkanie przypićra. 
Stracił był Ślad jelenia; bardzo było gorąco, czuł 
Pragnienie i postrzegł dzięwczynę niosącą na 
ramieniu naczynie z wodą od Źródła! Byłato 
Constanza, moja siostra. Na le słowa dreszcz 
zimny przebiegł po całem ciele rejentki, ale nie- 
znajomy jak gdyby nie postrzekł wrażenia, któ. 
re słowa jego zrobiły, tak mówił dalej; »Moia 
siostra miała lat szesnaście, była piękna jak a. 
niół, czysta i skromna jak Madonna. Można 
było przez oczy zajrzeć do głębi jéj duszy, jak 
przez czysłą wodę do dna jeziora, a rodziee, 
którzy oodzień ją nważali, nie dostrzegli w niej 
nigdy nawet cienia nieprzyzwoitćj myśli. Con- 
stanza nie kochała jeszcze nikogo i powiadała 
zawsze, że tylke Boga kochać będzie, ale jak 
już powiedzialem, jak może sama uważałaś kró- 
lowo, hrabia Anżuntetto jest piękny, wspania- 
ły mężczyzna. Constanza po raz pićrwszy 
w Życiu widziała takiego pana, równie jak hra- 
bia Anionietto może po raz (pierwszy dziew- 


 czynę tego stanv.. „Sama nowość była ich kuz 


sobie pociągiem, i, gdy się po .długićj. rozmo: 

wie rozeszli, „poczęła Constanza myśleć. p, pię* 
knym, .międym mężczyźnie, i brabia Antonież 
tọ nie; mógł. sobie p'ęknćj młodćj. dziewczyny, 
wybić z pamięci. » Wszystko 1 aszój król. Mor: 
ści muszę powiedzieć. Consłanza „nie wiedzia-, 
ła, że to był hrabia Carracciolo, miała go za 
pazia lub sługe zjego orszaku, sądziła, że mo- 
gla mu spojrzćć w oczy i pokochać go, bo na 
chłopkę dość była bogata.—Tam. widy wali się 
przez trzy lub czićry dni, zawsze na drodze od 
zdrojn ina tém samém miejscu, glzie się piere 
wszy raz postrzegli; raz zagadali “się nadlo dłu- 
ga, a ojciec niespokojny o córkę, wziął 'strzel- 

bę na plecy i wyszedł naprzeciw nić, Przy 
zakręcie Ścieżki ujrzał ją siedzącą: obok młode- 
go mężczyzny. Na widok ojca skoczyła Con- 
slanza jak łania przelękniona, a młody męże 
czyzna uszedł spieszno w las. Wpierwszym u- 
niesieniu wymierzył, ojciec strzelbę, chcąc strze- 
lié do niego, lecz Constanza przyskoczy wszy,” 
stanęła między nim a uciekającym. Ojciec strzel- 
bę znowu zawiesił na plecach, ale—poznał kto 
był uciekający, poznał —młodego hrabigw =*= M 

dl on to był w'istocie?» zapytała cichym 
głosem rejentka, 

Orn, nezawodme. Tegoż samego wieczo- 
ra rozkazał ojciec żonie i córce opuścić miesz- 
kanie jeszcze tój nocy. Ubie miały się udać 
do ciotki mieszkającej w Monteleone. W 
chwili rozstania, wziął ojciec moją siostrę i 
powiedział, jej; „Jeżli się ż nim raz jeszcze 
zejdziesz, Życie mu. odbiorę.» ssb” o 

Constanza upadła do ńog ojcy,, ,przyrzekła 
młodego mężczyzny niydy więcej „die obaczyć 
i ze łzami prosiła o przebączeliie, Ojcieć po- 
całował ją w czoło i puścił. w niepamięć. Coa- 
stanza oddalila się wraz z malką, a następny 
poranek już ich nie zastał na ziemi hrabiego.» 

Rejentka odetclinęłą wolniej. tr 

»Nazajutrz poszedł ojciec do hrabiego, ca 
między nimi zaszło, nie jest mi wiadomo, ale 
to wiem niewatpliwie, iż hrabia zapewnił go 
honorem: że o sławę córki nie ma się czegu 
obawiać. Zaraz potém zdarzeniu hrabia wro- 
cil do Neapolu. zh 

sTak, tak, pamiętam jego powrów— rzekla 
rejentka, slecz dalej, dalej !» Ee: À 

»Co daléj? Najjaśniejsza pani — on pamię- 
tał otćj, którą powinien był zapomnieć, Za. 
bawy dworu, uprzejmość znakomitych pań, 
dumne zamiary i wielkie nadzieje, nie zdołały 
zatrzeć w jego pamięci obrazu ubogićj , kala- 
bryjskićj dziewczyny, Obraz ten wszędzie to- 
warzyszył mu we dnie i Śnił mu się w nocy. 


å 


Listy jego do brata wyrażały tęsknotę I roz- 
pacz.— Brat niespokojny o niego, myśląc, że 
się zakochał w jakiej Arółowćj, po którćj rękę 
sięgać mu nie wolno ,— przybywa na dwór i 
wybucha w śmiech głośny, gdy się dowiaduje, 
że przedmiotem miłości jego — jest kalabryjska 
dziewczyna,» 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 10 do dnia 11 Maja. 


Sperczyński Stanisław, Zaborska Marya, z Polski;— 
Ewans Brooke ob., Skrzyńska ob., Sawmborska ob. 


iBomi 


Nro. 2436. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 


W SENACIE RZĄDZĄCYM, 
Wolnego Niepodległego à ścisle Neulralnego 
Miasta Krakowa iJego Okręgu. 


. Na skutek uchwały Sewatu Rządzącego z d, 
5 b. m. N. 2288 D. G. podaje do wiadomości 
tych wszystkich osób które to interesować mo- 
że że w dniu 18 b. m. o godzinie 11 przed 

ołudniem, rozpocznie się licytacya przez se- 

relne deklaracye na dowóz soli z magazynu 
Podgórskiego do magazynu Krakowskiego i trwać 
będzie do uderzeuia godziny pierwszćj z połu- 
dnia, ktokolwiek zatem jest w chęci ubiegania 
się oto przędsiebiorstwo, winien złożyć w bió- 
rze seuatora w Wydziale skarbowym prezydu- 
jacego w terminie dopiero oznaczonym zapie- 
czętowaną deklaracyą, obejmującą na wierzchu 
poświadczenie kassyera kassy głównćj, iż na 
vadium złożył w tejże kassie złp. 833; głów- 
niejsze warunki tćj dostawy są, Że z soli prze- 
wożonćj nie będzie mogło być nie potrącanćm 
na uiarcie się lub utłuczenie, i wszelki ubytek 
wedle cen magazynowych będzie musiał być 
zaspokajanym: Że w razie gdyby przewożący 
sól dopnścili się jakićj defraudacyi w tejże, 
przedsiebiorca dostawy Z kaucyi 1 należytości 
za odstawę przypadającćj mu będzie odpowie- 
dzialnym , a nakoniec że do licylacyi s» minus 
pstanawia się cena gr. 10 od każdego ceninaru. 
wagi wiedeńskićj, licząc w tę opłaty rogatkowe- 
go, mostowego, lub przewozowego w razie wez- 
brań Wisły item podobnych wydarzeń dla kló+ 


esienia 


Budithin Marya, Jachocka ob., Krulickaj ob.. Konar. 
ski Ignacy hr., Struszkiewicz Jaauariusz ob., Wie. 
lopolski Alexander ob., z Galicyi; — Miguel Józe- 
fa, Hignel Juliusz, Beck Chrystyau ob., Hittuer 
Wolfgang, z Pruss. 


Wyjechaii 3 Brakowa. 


Deskur Józef ob., Tambulon Piotr, Dąbski Jan 
ob., Dąbski Franciszek ob., Kłodowska Tekla. ob., 
* Bukowiński Teodor ob., do Polski; — Turczynowicz 
Stanisław ob,, Mendelsohu Jerzy, Stadnicki Felicyan 
hr., Sławiński Henryk, Rej hr., do Galicyi; — Chlc- 
bowski Xawery ob. Rogge Ludwik, Ewans Brooke 
ob., do Pruss. 


Urzędowe. 


rychby most na Wiśle nie istniał. Inne waróm» 
ki będą mogły być w biórach Wydziału skare 
bowego każdego czasu przejźranemi w godzie 
pach kancellaryjoych. 

Kraków d. 10 Maja 1843 r. 


Senator 
K1EŁLCZEWSKE 
(1r.) Sekr. F. Gzriłer 
Nro 3680. p 


WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICY: 
W SENACIE RZĄDZĄCYM. 
Wolnego Niepodlegtego i ścisiej Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Przywodząc do skutku uchwałą Senatu Rzą* 
dzącego w d. ti Kwietnia 1843 r. do L. 1760 
D. G. S. zapadłą, zatwierdzającą w myśl art. 
910 K.C. darowizną w kwocie zł. 2,000 przez 
JX. Mateusza Jałowińskiego kanonika kolegia- 
ty WW. SS. na rzecz Archikonfraternii Mito- 
sierdzia i Banku Pobożnego na stały fundusz u- 
czynioną, z przeznaczeniem zarazem części pro» 
centu na nabożeństwo w kościele parafialnym. 
w Morawicy odprawiać się mające. W. S. W. 
czyn takowy rzeczonego X. Jałowińskiego, ja= 
ko nasladowania godnej, 'do powszechnćj poda- 
je wiadomości. 

Kraków d. 3 Maja 1843 r. 
Senator Prezydujący 
SZECR 


Raferendarz L. Iof. 


